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Ka­tar za­słu­gu­je na naj­lep­sze (Qa­tar de­se­rves the best) – gło­szą ha­sła z pla­ka­tów i bil­l­bo­ar­dów po­roz­wie­sza­nych na uli­cach Dohy. Je­że­li naj­lep­szym jest nie­zwy­kła ma­jęt­ność oby­wa­te­li i luk­sus na co dzień, a do tego brak po­dat­ków, dar­mo­wa woda i prąd, bez­płat­na edu­ka­cja, opie­ka zdro­wot­na oraz wol­ny do­stęp do dzieł naj­zna­ko­mit­szych twór­ców tego świa­ta, to Ka­tar już wy­grał. 

Ile trze­ba pra­co­wać na taki suk­ces? Prze­cięt­ni Ka­tar­czy­cy tego nie wie­dzą. Ta nie­speł­na trzy­stu­ty­sięcz­na na­ro­do­wość jest mniej­szo­ścią w swo­im wła­snym dwu­ipół­mi­lio­no­wym pań­stwie. I by­naj­mniej nie mniej­szo­ścią, któ­ra w po­cie czo­ła pra­cu­je na wa­run­ki ca­łej spo­łecz­no­ści. To po­zo­sta­li człon­ko­wie tej spo­łecz­no­ści pra­cu­ją bo­wiem dla Ka­tar­czy­ków. Po­nad dzie­więć­dzie­siąt pro­cent siły ro­bo­czej w Ka­ta­rze sta­no­wią ob­co­kra­jow­cy. Ty­sią­ce przy­by­szy z Fi­li­pin, In­dii czy Ne­pa­lu wy­ko­nu­je tu naj­go­rzej opła­ca­ne pra­ce fi­zycz­ne – to oni sta­wia­ją luk­su­so­we biu­row­ce, to oni też po­da­ją w nich her­ba­tę. Rów­no­cze­śnie Doha jest przy­sta­nią dla ścią­ga­nych z róż­nych czę­ści świa­ta bar­dzo do­brze wy­na­gra­dza­nych spe­cja­li­stów z wie­lu branż. Oni też pra­cu­ją na wy­gó­ro­wa­ne am­bi­cje Ka­ta­ru. 

Wdro­że­nie w ży­cie tak ide­ali­stycz­nej wi­zji pań­stwa było moż­li­we dzię­ki zło­żom gazu ziem­ne­go i ropy naf­to­wej. Jaką trans­for­ma­cję prze­szedł ten kraj, traf­nie pod­su­mo­wy­wał w po­świę­co­nym ka­tar­skie­mu fe­no­me­no­wi pro­gra­mie ame­ry­kań­skiej te­le­wi­zji CBS je­den z ów­cze­snych do­rad­ców ro­dzi­ny kró­lew­skiej: „Jesz­cze po­ko­le­nie mo­je­go ojca miesz­ka­ło w na­mio­tach” – mó­wił Fa­had Al-At­tiya. „To oni w krót­kim cza­sie za­mie­ni­li to miej­sce w no­wo­cze­sną urba­ni­stycz­ną dżun­glę, a z wiel­błą­dów prze­sie­dli się na bo­ein­gi 747”.

Dzi­siaj Ka­tar stoi u pro­gu ko­lej­ne­go wy­zwa­nia – żeby po­zo­stać na obec­nym po­zio­mie, nie może po­le­gać wy­łącz­nie na ro­pie i ga­zie. Zmia­na jest nie­unik­nio­na. Po­la­cy miesz­ka­ją­cy w sto­li­cy Ka­ta­ru zwra­ca­ją uwa­gę na pierw­sze zwia­stu­ny trud­niej­szych cza­sów – w tym miej­scu na ma­pie świa­ta do tej pory nie ist­nia­ło zja­wi­sko re­duk­cji eta­tów. Obej­mu­ją­ca naj­bliż­sze pięt­na­sto­le­cie wi­zja roz­wo­ju kra­ju za­kła­da zwrot in­we­sty­cji w stro­nę edu­ka­cji, spor­tu i sztu­ki. 

Je­śli me­dia trą­bią dziś o Ka­ta­rze, to naj­czę­ściej z dwóch po­wo­dów – albo cho­dzi o pie­nią­dze, albo o re­li­gię. Dla nie­mu­zuł­ma­nów ceną za do­bro­dziej­stwa pra­cy w tym kra­ju jest ży­cie w miej­scu pod­po­rząd­ko­wa­nym pra­wu sza­ria­tu. Z mo­dli­twa­mi w trak­cie biz­ne­so­wych spo­tkań, cen­zu­rą po­pkul­tu­ry, ogra­ni­czo­nym do­stę­pem do al­ko­ho­lu czy za­ka­zem pu­blicz­nej kon­sump­cji w cza­sie ra­ma­da­nu włącz­nie. Wśród eks­pa­tów po­wta­rza się opi­nię o na­stę­pu­ją­cym po pię­ciu la­tach emi­gra­cji prze­sy­cie arab­ską kul­tu­rą. Część z nich wnio­sku­je wte­dy o po­zwo­le­nie na opusz­cze­nie kra­ju.

Być na ka­tar­skim ślu­bie albo w ka­tar­skim domu na tak zwa­nej hen­na par­ty to dla ob­co­kra­jow­ca po­waż­ne i rzad­kie wy­róż­nie­nie. Za­pra­co­wa­ła na nie Ane­ta – miesz­kan­ka Dohy, a za­wo­do­wo je­dy­na Po­lka pra­cu­ją­ca w naj­więk­szym ban­ku Ka­ta­ru. Ta, któ­ra jesz­cze parę lat wcze­śniej emi­gra­cji w ogó­le nie mia­ła w pla­nach. Ta, któ­ra już po prze­no­si­nach za gra­ni­cę od­li­cza­ła dni do po­wro­tu nad Wi­słę. – Przy­zna­ję, że na po­cząt­ku mie­rzy­łam czas do każ­de­go wy­jaz­du z Ka­ta­ru. Ale po­tem prze­sta­wi­łam swo­je my­śle­nie i dzi­siaj lu­bię to miej­sce – mówi. 

An­drzej po­ja­wił się w Ka­ta­rze wcze­śniej, jak zdra­dza – wła­ści­wie w wy­ni­ku zim­nej ma­te­ma­tycz­nej kal­ku­la­cji. Cho­ciaż śmie­ją się, że do Dohy spro­wa­dził ich Excel, te­raz pró­bu­ją głę­bo­ko chło­nąć do­zna­nia w miej­scu, w któ­rym przy­szło im żyć. Wy­kształ­ce­ni i oby­ci ze świa­tem, są czę­ścią Po­lo­nii, o któ­rej sami mó­wią „wy­jąt­ko­wa”, bo two­rzą­ce ją oso­by nie sta­no­wią dla sie­bie kon­ku­ren­cji, nie boją się po­ma­gać in­nym, do­ce­nia­ją i sza­nu­ją miej­sce, w któ­rym są. Ewe­ne­ment? Nie pierw­szy i nie ostat­ni prze­cież w tym kra­ju.

Jak mó­wią tu­tej­si ob­co­kra­jow­cy, Ka­tar zmie­nia. Przy­zwy­cza­ja do do­bro­by­tu i wy­go­dy. Jest lot­ni­czym oknem na świat i furt­ką do po­zna­nia dzie­siąt­ków eg­zo­tycz­nych kul­tur. Myli się jed­nak ten, kto są­dzi, że w ka­tar­skim słoń­cu moż­na się wy­grze­wać bez koń­ca. Żeby zo­stać w tym kra­ju na dłu­żej niż wcza­sy, trze­ba zna­leźć so­bie spon­so­ra. Spon­so­rem An­drze­ja jest jego pra­co­daw­ca, spon­so­rem Ane­ty – An­drzej. Je­śli spon­sor po­zwo­li, moż­na zo­stać. Je­śli po­zwo­li, bę­dzie moż­na wy­je­chać.

 

Pew­nie po­win­nam te­raz po­wie­dzieć: „Za­raz za­czy­na­my, in­szal­lah”?

Ane­ta: Fak­tycz­nie, in­szal­lah to je­den z naj­czę­ściej uży­wa­nych zwro­tów na Bli­skim Wscho­dzie i jest ści­śle zwią­za­ny z is­la­mem. Kie­dy uma­wia­my się z ko­le­gą lub ko­le­żan­ką z pra­cy na wy­ko­na­nie kon­kret­ne­go za­da­nia, to jest przy­go­to­wa­nie ra­por­tu, wy­sła­nie da­nych, zro­bie­nie pre­zen­ta­cji – na przy­kład na po­nie­dzia­łek, ta oso­ba zwy­kle do­po­wie in­szal­lah, czy­li „jak Bóg da, to tak się wy­da­rzy”. 

An­drzej: Ten zwrot ma w tej kul­tu­rze wy­dźwięk po­zy­tyw­ny – „jak Bóg da” zna­czy mniej wię­cej tyle co: „je­śli wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku”...

Ane­ta: ...ale jed­no­cze­śnie daje uspra­wie­dli­wie­nie, je­śli ktoś da­ne­go za­da­nia nie wy­ko­na w umó­wio­nym ter­mi­nie. Za­wsze prze­cież moż­na po­wie­dzieć, że Bóg tak chciał. In­szal­lah jest tu­taj zwro­tem uży­wa­nym bar­dzo czę­sto jako ele­ment co­dzien­nych kon­wer­sa­cji. Na po­cząt­ku było to dla nas dziw­ne, dla­cze­go nie moż­na po­wie­dzieć wprost, że na przy­kład przyj­dzie się na spo­tka­nie w umó­wio­nym ter­mi­nie, bez do­da­wa­nia in­szal­lah. Po pew­nym cza­sie zro­zu­mie­li­śmy, że to nie­od­łącz­ny ele­ment miej­sco­wej kul­tu­ry

 

Kra­je re­gio­nu Za­to­ki Per­skiej wzbu­dza­ją żywe za­in­te­re­so­wa­nie naj­czę­ściej albo ze wzglę­du na ogrom­ne bo­gac­two, albo wła­śnie z po­wo­du pod­po­rząd­ko­wa­nia pra­wu sza­ria­tu. Re­li­gia mu­zuł­mań­ska moc­no wpły­wa na ży­cie nie­mu­zuł­ma­ni­na z Eu­ro­py w tym kra­ju?

Ane­ta: Re­li­gia wy­zna­cza w Ka­ta­rze rytm ży­cia, w tym rów­nież ży­cia biz­ne­so­we­go. Na sa­mym po­cząt­ku dla ob­co­kra­jow­ca z in­ne­go krę­gu kul­tu­ro­we­go jest czymś zu­peł­nie no­wym i wy­ma­ga du­żej otwar­to­ści, to­le­ran­cji oraz chę­ci na­uki, żeby tę od­mien­ną dla nas re­li­gię zro­zu­mieć.

An­drzej: Ale do­daj­my, że jest też spo­ra gru­pa eks­pa­tów, któ­rzy nie chcą zro­zu­mieć lo­kal­nych za­sad, i ci lu­dzie bez tej wie­dzy też tu funk­cjo­nu­ją, cza­sem na­wet bar­dzo do­brze. Dzi­wią się na przy­kład, że ktoś musi wyjść się po­mo­dlić w trak­cie spo­tka­nia biz­ne­so­we­go, mimo że wła­śnie oma­wia­ny jest istot­ny te­mat.

Ane­ta: Po­wo­dem tej nie­wie­dzy cza­sa­mi jest igno­ran­cja, a cza­sa­mi lo­kal­ne śro­do­wi­sko, w któ­rym eks­pa­ci pra­cu­ją. My z An­drze­jem je­ste­śmy za­trud­nie­ni w fir­mach pań­stwo­wych, ka­tar­skich, więc po­win­ni­śmy znać i re­spek­to­wać za­sa­dy lo­kal­nej re­li­gii i oby­cza­jo­wo­ści. Ale w sto­li­cy Ka­ta­ru dzia­ła też wie­le firm i kor­po­ra­cji mię­dzy­na­ro­do­wych i nie­któ­rzy z na­szych zna­jo­mych w ogó­le nie współ­pra­cu­ją z Ka­tar­czy­ka­mi czy mu­zuł­ma­na­mi, przez co re­li­gia aż tak głę­bo­ko nie wcho­dzi w ich ży­cie. My na­to­miast sza­nu­je­my tu­tej­sze oby­cza­je i ro­zu­mie­my, jak na­le­ży się za­cho­wy­wać w róż­nych sy­tu­acjach, tak­że w pra­cy.

 

A jak na­le­ży?

Ane­ta: Pierw­sza kwe­stia do­ty­czy mo­dlitw – od­by­wa­ją się pięć razy dzien­nie, z cze­go dwie przy­pa­da­ją na go­dzi­ny pra­cy. 

An­drzej: Chy­ba że jest się w pra­cy dłu­żej, to na­wet trzy razy.

Ane­ta: Wie­my, że w po­rze mo­dlitw nie po­win­no się or­ga­ni­zo­wać spo­tkań, bo po pierw­sze, nie­wie­le osób na nie przyj­dzie, a po dru­gie, jest to nie­sto­sow­ne. Skąd wie­my, kie­dy są mo­dli­twy, sko­ro ich pora co­dzien­nie się zmie­nia, w za­leż­no­ści od wscho­du i za­cho­du słoń­ca? Z kil­ku źró­deł. Po pierw­sze, więk­szość te­le­fo­nów, któ­re się ku­pu­je na Bli­skim Wscho­dzie, ma wbu­do­wa­ną spe­cjal­ną apli­ka­cję, taki „mo­dli­two­bu­dzik”. W mo­men­cie gdy nad­cho­dzi czas mo­dli­twy, w open spa­ce’ach, gdzie pra­cu­je­my, na­gle uru­cha­mia się kil­ka te­le­fo­nów, z któ­rych każ­dy śpie­wa wer­set z Ko­ra­nu, na­wo­łu­jąc na mo­dli­twę. U mnie w biu­rze są jesz­cze do­dat­ko­we na­wo­ły­wa­nia mu­ez­zi­nów z trzech są­sied­nich me­cze­tów. Jest to na­praw­dę moc­ny sy­gnał i trud­no go nie usły­szeć.

An­drzej: Ja na­to­miast pra­cu­ję w dziel­ni­cy, gdzie tych na­wo­ły­wań z me­cze­tów nie sły­chać, ale w mo­jej fir­mie jest ra­dio­wę­zeł, któ­ry gło­śno oznaj­mia, że nad­szedł czas na mo­dli­twę. 

Ane­ta: Je­śli da­ne­go dnia uczest­ni­czy­my w ca­ło­dzien­nych szko­le­niach, za­wsze prze­wi­dzia­na jest prze­rwa na mo­dli­twę, za­zwy­czaj po­łą­czo­na z prze­rwą na lunch – te re­gu­ły są ści­śle prze­strze­ga­ne i są czymś bar­dzo na­tu­ral­nym. 

 

Co się dzie­je po sy­gna­le?

Ane­ta: Mu­zuł­ma­nie mają oko­ło dwu­dzie­stu mi­nut od na­wo­ły­wa­nia na roz­po­czę­cie mo­dli­twy. W du­żych fir­mach, tak jak u An­drze­ja, me­czet biu­ro­wy znaj­du­je się w wy­dzie­lo­nym miej­scu, osob­ny dla ko­biet, osob­ny dla męż­czyzn. Ja na­to­miast pra­cu­ję w mniej­szym bu­dyn­ku i tu­taj ko­le­dzy za­mie­nia­ją salę kon­fe­ren­cyj­ną na tym­cza­so­we miej­sce mo­dli­twy, któ­rej prze­wo­dzi je­den z nich, peł­nią­cy funk­cję ima­ma. Ko­le­żan­ki dla od­mia­ny ko­rzy­sta­ją z po­ko­ju, w któ­rym sto­ją dru­kar­ki i ska­ne­ry. Tak więc miej­sce mo­dli­twy nie jest bar­dzo istot­ne, istot­na jest na­to­miast jej for­ma. Kie­dy za­czy­na się na­wo­ły­wa­nie na mo­dli­twę, zgod­nie z ob­rząd­kiem ablu­cji mu­zuł­ma­nie idą umyć ręce, sto­py, twarz, usta, nos, poza tym ko­bie­ty nie mogą mieć ma­ki­ja­żu ani też po­ma­lo­wa­nych pa­znok­ci (chy­ba że są po­ma­lo­wa­ne hen­ną albo wpro­wa­dzo­nym przez jed­ną z firm ko­sme­tycz­nych la­kie­rem prze­pusz­cza­ją­cym po­wie­trze, któ­re­go nie trze­ba zmy­wać na czas mo­dli­twy), wyj­mu­ją z szu­fla­dy biu­rek swo­je dy­wa­ni­ki i idą się mo­dlić. Cały pro­ces przy­go­to­wa­nia do mo­dli­twy, sa­mej mo­dli­twy i po­wro­tu do biu­ra może trwać na­wet go­dzi­nę u ko­biet i oko­ło dwu­dzie­stu mi­nut u męż­czyzn.

Ten zwy­czaj jest już dla nas dzi­siaj co­dzien­no­ścią i nie zwra­ca­my na nie­go uwa­gi, cho­ciaż na po­cząt­ku na­szej ka­tar­skiej przy­go­dy był czymś od­mien­nym, wręcz dziw­nym.

 

To jest te­mat, na któ­ry się nie roz­ma­wia, bo roz­ma­wiać nie wy­pa­da?

Ane­ta: Prze­ciw­nie – w Pol­sce mia­łam wra­że­nie, że lu­dzie krę­pu­ją się mó­wić w pra­cy o swo­jej wie­rze, tu­taj w Ka­ta­rze na­to­miast roz­mo­wy o re­li­gii i wła­snych prze­ko­na­niach, na przy­kład przy obie­dzie, są na po­rząd­ku dzien­nym. Cza­sa­mi mam wra­że­nie, że ko­le­dzy mu­zuł­ma­nie wie­dzą o chrze­ści­jań­stwie wię­cej, niż wiem ja jako chrze­ści­jan­ka – zda­rza się, że za­da­ją mi py­ta­nia na­tu­ry re­li­gij­nej, na któ­re nie po­tra­fię od­po­wie­dzieć.

An­drzej: Mnie te roz­mo­wy też spra­wia­ją trud­ność. Mimo że mia­łem czwór­kę z re­li­gii [śmiech].

Ane­ta: Do­szli­śmy do wnio­sku, że na­sza wie­dza o re­li­gii w po­rów­na­niu z tą u Ka­tar­czy­ków jest na­praw­dę mała. Po czę­ści wy­ni­ka to z tego, że w szko­łach Ka­tar­czy­cy oraz ko­le­dzy mu­zuł­ma­nie in­nych na­ro­do­wo­ści uczą się re­li­gio­znaw­stwa, dzię­ki cze­mu ich wie­dza na te­mat in­nych re­li­gii niż is­lam po­tra­fi być na­praw­dę za­ska­ku­ją­ca.

 

Trud­no się póź­niej dzi­wić wszech­obec­ne­mu in­szal­lah...

Ane­ta: A to nie je­dy­ne z czę­sto uży­wa­nych re­li­gij­nych po­wie­dzeń. Inne to wal­lah, czy­li „przy­się­gam na Boga” – sto­so­wa­ne, kie­dy ktoś bar­dzo chce po­twier­dzić, że do­szło do ja­kie­goś zda­rze­nia. Po­wta­rza­ne jest to za każ­dym ra­zem, kie­dy mó­wię: „Na­praw­dę?!”. Trze­cie ulu­bio­ne sło­wo mo­ich ko­le­gów to ham­dul­lah, czy­li „dzię­ki Bogu, do­brze”, uży­wa­ne jako od­po­wiedź na każ­de py­ta­nie w sty­lu: „Jak się masz?”, „Co sły­chać?”, „Jak się czu­je two­ja mama?”. Ham­dul­lah od­po­wia­da się przy­naj­mniej kil­ka razy na po­cząt­ku każ­dej roz­mo­wy. I jesz­cze jed­no, któ­re kie­dyś tro­chę mnie ba­wi­ło, ale dziś to już moja co­dzien­ność: ya Rab, to jest „o Boże, daj mi siłę, że­bym prze­trwał” – wy­po­wia­da­ne na przy­kład, gdy rano w pra­cy sia­da się przy biur­ku. 

 

To wszyst­ko jed­nak, mimo że was ota­cza, bez­po­śred­nio was nie do­ty­czy?

Ane­ta: Re­li­gia czy ra­czej mu­zuł­mań­ska oby­cza­jo­wość wpły­wa na przy­kład na to, jak na­le­ży po­ru­szać się win­dą w pra­cy. Kie­dy w win­dzie jest kil­ka ko­biet, męż­czy­zna – za­rów­no mu­zuł­ma­nin, jak i nie­mu­zuł­ma­nin – nie po­wi­nien do niej wsia­dać.

An­drzej: Do­sta­li­śmy na­wet w pra­cy ofi­cjal­ne wy­tycz­ne z in­struk­cją, że w po­dob­nych sy­tu­acjach na­le­ży za­cze­kać na ko­lej­ny prze­jazd. Je­den z ko­le­gów Ka­tar­czy­ków opo­wia­dał hi­sto­rię o tym, jak w cen­trum han­dlo­wym wsiadł do win­dy, któ­rą je­cha­ły dwie Sau­dyj­ki. Ko­bie­ty te czu­ły się bar­dzo nie­kom­for­to­wo w jego to­wa­rzy­stwie i jed­na z nich ude­rzy­ła go z ca­łej siły to­reb­ką [śmiech]. Od tego mo­men­tu ten ko­le­ga za­wsze cze­ka na win­dę, w któ­rej nie jadą ko­bie­ty. War­to do­sto­so­wy­wać się do ta­kich lo­kal­nych za­sad, bo choć wie­le osób ma do nich zdro­wy dy­stans, to za­wsze moż­na na­tra­fić na ko­goś, kto na­sze za­cho­wa­nie od­bie­rze jako atak na swo­ją pry­wat­ność. 

Ane­ta: Mia­łam taką sy­tu­ację cał­kiem nie­daw­no pod­czas obia­du i nie prze­wi­dzia­łam jej, mimo że miesz­ka­my w tym kra­ju już dość dłu­go. W wie­lu fir­mo­wych sto­łów­kach ko­bie­ty i męż­czyź­ni Ka­tar­czy­cy za­zwy­czaj je­dzą po­sił­ki osob­no. Ja ja­dam i z ko­le­żan­ka­mi Ka­tar­ka­mi, i z ko­le­ga­mi – za­rów­no mu­zuł­ma­na­mi, jak i nie­mu­zuł­ma­na­mi. Któ­re­goś dnia przy­sia­dłam się do gru­py ko­le­gów mu­zuł­ma­nów, po czym, jak ni­g­dy wcze­śniej, na­sta­ła krę­pu­ją­ca ci­sza. Jak się póź­niej oka­za­ło, w tym gro­nie zna­lazł się nowy ko­le­ga, Ka­tar­czyk. Ci­sza trwa­ła na­dal, a ja nie mia­łam po­ję­cia, co się sta­ło. Sy­tu­ację ura­to­wał zna­jo­my Su­dań­czyk, któ­ry za­pro­po­no­wał, że­bym się z nim prze­sia­dła do in­ne­go sto­li­ka, gdzie mo­gli­by­śmy spo­koj­nie po­roz­ma­wiać. Do­wie­dzia­łam się, że ten nowy, nie­zna­ny mi ka­tar­ski ko­le­ga był czło­wie­kiem bar­dzo re­li­gij­nym. Po­win­nam była to roz­po­znać po jego krót­szej sza­cie (tho­be) – miał od­sło­nię­te kost­ki nóg – i dłu­giej bro­dzie. Jako męż­czy­zna głę­bo­ko wie­rzą­cy nie po­wi­nien prze­by­wać w mniej­szej niż okre­ślo­na od­le­gło­ści od ko­bie­ty. Przy­sia­da­jąc się do sto­li­ka, zna­la­złam się zbyt bli­sko nie­go, przez co w spo­sób nie­świa­do­my na­ru­szy­łam jego za­sa­dy. Te­raz już wiem, jak w ta­kich sy­tu­acjach na­le­ży się za­cho­wać.

 

Wspo­mnia­łaś o ubio­rze. To kla­sy­ka ga­tun­ku w dys­ku­sjach o kra­jach mu­zuł­mań­skich, szcze­gól­nie w od­nie­sie­niu do ko­biet.

Ane­ta: Tra­dy­cyj­ny strój ka­tar­ski dla ko­bie­ty to czar­na aba­ja i szaj­la – chu­s­ta na gło­wę za­kry­wa­ją­ca wło­sy, ale nie­za­kry­wa­ją­ca twa­rzy. Ale zda­rza­ją się też ko­le­żan­ki, któ­re mają za­kry­tą rów­nież twarz – ni­ka­bem – tak że wi­dać tyl­ko ich pięk­ne, ide­al­nie uma­lo­wa­ne oczy. Na po­cząt­ku może to bu­dzić zdzi­wie­nie wśród ob­co­kra­jow­ców. W ta­kim stro­ju też pra­cu­ją w biu­rze. Nie jest ła­two za­pa­mię­tać, a póź­niej roz­po­znać taką ko­bie­tę i nie­wie­le po­trze­ba, żeby po­peł­nić faux pas. Pa­mię­tam, że kie­dyś nie po­zdro­wi­łam na ko­ry­ta­rzu w pra­cy mo­jej zna­jo­mej za­kry­tej ni­ka­bem – ona za­trzy­ma­ła się, pod­nio­sła do góry ni­kab, od­sła­nia­jąc twarz, i po­wie­dzia­ła kon­spi­ra­cyj­nym szep­tem: „To ja, Fat­ma – nie po­zna­jesz mnie?”. 

Taki zu­peł­nie za­kry­wa­ją­cy cia­ło ubiór nie wy­ni­ka jed­nak z re­li­gii, ale jest już kwe­stią oby­cza­jów i wpły­wu ro­dzi­ny – naj­czę­ściej męża albo ojca. Zgod­nie z za­sa­da­mi is­la­mu ko­bie­ta ma wy­glą­dać przy­zwo­icie, ale nie musi za­kry­wać twa­rzy ani na­kła­dać rę­ka­wi­czek, jak to ro­bią nie­któ­re ko­bie­ty w Ka­ta­rze. 

 

Ileś osób my­śli w tej chwi­li: „Bied­ne Ka­tar­ki”...

Ane­ta: Z ko­men­ta­rzy nie­któ­rych zna­jo­mych od­wie­dza­ją­cych nas w Ka­ta­rze też prze­bi­ja współ­czu­cie dla tych wy­glą­da­ją­cych na znie­wo­lo­ne ko­biet w aba­jach. Tyle że one wca­le nie są bied­ne – za­rów­no czar­ne stro­je, któ­re no­szą ko­bie­ty, jak i śnież­no­bia­łe, za­wsze ide­al­nie wy­pra­so­wa­ne tho­be i ghu­try, któ­re za­kła­da­ją męż­czyź­ni, to praw­dzi­wa re­wia mody. Na ry­nek kra­jów Za­to­ki Per­skiej szy­ją naj­więk­si pro­jek­tan­ci, a ich stro­je mogą kosz­to­wać na­wet kil­ka ty­się­cy do­la­rów. Te ubra­nia to pięk­ne ma­te­ria­ły, bo­ga­te zdo­bie­nia i ha­fty, ka­mie­nie szla­chet­ne, do tego oczy­wi­ście bar­dzo dro­gie buty i luk­su­so­wa bi­żu­te­ria. Ko­bie­ty wy­glą­da­ją w ta­kim stro­ju do­stoj­nie i ele­ganc­ko. Po­ru­sza­ją się przy tym z nie­zwy­kłą gra­cją i za­wsze z wy­so­ko pod­nie­sio­ną gło­wą. Mam wra­że­nie, że mają o wie­le wyż­sze po­czu­cie wła­snej war­to­ści niż nie­jed­na Eu­ro­pej­ka. Nie­daw­na ko­lek­cja za­pro­jek­to­wa­na przez Do­lce & Gab­ba­na na ry­nek Bli­skie­go Wscho­du była tak nie­zwy­kła, że chęt­nie mo­gła­bym no­sić taką aba­ję jako wy­jąt­ko­wo ele­ganc­ki płaszcz. Ka­tar­ki zresz­tą po­strze­ga­ją czę­sto aba­ję jako płaszcz, a nie ubiór, któ­ry je ogra­ni­cza. Uwa­ża­ją też, że ma pew­ne plu­sy: jed­na z młod­szych ko­le­ża­nek z pra­cy mówi do mnie któ­re­goś dnia rano, że wsta­ła zbyt póź­no, żeby zdą­żyć się ubrać. Py­tam: „Jak to nie mia­łaś cza­su się ubrać?”. Na co ona od­sła­nia aba­ję, a pod spodem... pi­ża­ma [śmiech].

An­drzej: U mnie w pra­cy też od­by­wa się wiel­ka re­wia mody. To wi­dać po to­reb­kach, po tym, jak te ko­bie­ty są za­wsze ele­ganc­ko ubra­ne i pięk­nie uma­lo­wa­ne, cho­dzą sta­le dum­ne, wy­pro­sto­wa­ne. Do tego moc­no orien­tal­ne za­pa­chy z nutą oud (je­den z naj­droż­szych skład­ni­ków za­pa­chów, po­zy­ski­wa­ny z ko­na­rów drze­wa aga­ro­we­go, za­pach utrzy­mu­je się na skó­rze wy­jąt­ko­wo dłu­go). Jest to moda eg­zo­tycz­na z pol­skiej per­spek­ty­wy, ale za­wsze w do­brym gu­ście, bez wzglę­du na zaj­mo­wa­ne sta­no­wi­sko. Na­wet prak­ty­kant­ka w pierw­szym dniu pra­cy wy­glą­da nie­ska­zi­tel­nie. Te dziew­czy­ny mają w so­bie nie­zwy­kłą kla­sę.

 

Ze wzglę­du na dy­stans dzie­lą­cy ko­bie­ty i męż­czyzn w tej re­li­gii w biu­rze są osob­ne dzia­ły dam­skie i mę­skie?

Ane­ta: Pra­cu­je­my wspól­nie, ca­ły­mi ze­spo­ła­mi. Ale w nie­któ­rych fir­mach zda­rza­ją się sek­cje, po­miesz­cze­nia, a cza­sa­mi na­wet od­dziel­ne bu­dyn­ki tyl­ko dla ko­biet. Jako bank mamy od­dzia­ły tyl­ko dla ko­biet, ob­słu­gi­wa­ne tyl­ko przez ko­bie­ty, ale bar­dziej re­stryk­cyj­nie pod­cho­dzi się do tego w ban­ko­wo­ści is­lam­skiej. Za­sad po­dzia­łu prze­strze­ni ko­biet i męż­czyzn prze­strze­ga się w szcze­gól­no­ści w fir­mach pań­stwo­wych – urzę­dach, mi­ni­ster­stwach, szpi­ta­lach lub in­sty­tu­cjach ad­mi­ni­stra­cji pu­blicz­nej.

Cza­sa­mi się zda­rza, że na roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną z kan­dy­dat­ką do pra­cy przy­cho­dzi jej mama, brat czy oj­ciec, w szcze­gól­no­ści gdy jest bar­dzo mło­da, za­raz po stu­diach. Bli­scy chcie­li­by zo­ba­czyć, w ja­kich wa­run­kach bę­dzie pra­co­wa­ła. Pa­mię­tam, że kie­dyś w trak­cie re­kru­ta­cji zdol­nej mło­dej Ka­tar­ki jej oj­ciec po­sta­wił wa­ru­nek: cór­ka bę­dzie mo­gła pra­co­wać, o ile do­sta­nie osob­ny po­kój – naj­le­piej z wi­do­kiem na mo­rze. Do­dat­ko­wo po­kój po­wi­nien być tak usy­tu­owa­ny, żeby nie mia­ła kon­tak­tu z męż­czy­zna­mi. A je­śli­by ja­kiś męż­czy­zna chciał z nią po­roz­ma­wiać, naj­le­piej, żeby naj­pierw za­dzwo­nił do niej i się za­anon­so­wał. Ta­kie eks­tre­mal­ne sy­tu­acje nie zda­rza­ją się jed­nak czę­sto.

 

Praw­dzi­we eks­tre­mum to ra­ma­dan.

Ane­ta: Uwiel­bia­my ra­ma­dan! Dzie­wią­ty mie­siąc ka­len­da­rza is­lam­skie­go, czy­li świę­ty mie­siąc w tej re­li­gii, to dla nas bar­dzo przy­jem­ny czas. Dla mnie oraz An­drze­ja ozna­cza krót­sze dni pra­cy – przy­cho­dzi­my do biu­ra pół­to­rej go­dzi­ny póź­niej i wy­cho­dzi­my pół go­dzi­ny wcze­śniej. Dla mu­zuł­ma­nów na­to­miast ra­ma­dan ozna­cza za­kaz je­dze­nia, pi­cia, żu­cia gumy, pa­le­nia pa­pie­ro­sów, my­cia zę­bów czy ja­kie­go­kol­wiek kon­tak­tu ust z wodą (nie­któ­rzy na­wet nie pły­wa­ją wte­dy w ba­se­nie czy w mo­rzu) od wscho­du do za­cho­du słoń­ca.

 

Skąd ten skró­co­ny czas pra­cy dla was?

Ane­ta: Po­nie­waż bez je­dze­nia i pi­cia mu­zuł­ma­nie są tak zmę­cze­ni, że skró­co­ne go­dzi­ny pra­cy re­kom­pen­su­ją im trud po­stu. 

An­drzej: Ra­ma­dan prze­su­wa się co roku w ka­len­da­rzu o je­de­na­ście dni, a cały cykl trwa oko­ło trzy­dzie­ści lat. Aku­rat te­raz przy­pa­da na mie­sią­ce naj­bar­dziej go­rą­ce. Słoń­ce wscho­dzi bar­dzo wcze­śnie, na­wet o wpół do pią­tej i za­cho­dzi bar­dzo póź­no, bo oko­ło dzie­więt­na­stej – w tym cza­sie więk­szość na­szych ko­le­gów mu­zuł­ma­nów fak­tycz­nie ni­cze­go nie pije ani nie je. 

Ane­ta: Lu­bi­my ten czas tak­że dla­te­go, że wte­dy tem­po ży­cia i pra­cy zwal­nia, wła­ści­wie nie­wie­le się wów­czas robi, po­nie­waż mu­zuł­ma­nie cho­dzą per­ma­nent­nie spra­gnie­ni, nie­wy­spa­ni i głod­ni. Pierw­szy po­si­łek, iftar, spo­ży­wa­ją do­pie­ro po za­cho­dzie słoń­ca. Dru­gi, su­hur, je­dzą oko­ło go­dzi­ny dwu­dzie­stej dru­giej i spo­ży­wa­ją go aż do trze­ciej w nocy (czy­li de fac­to do bar­dzo wcze­sne­go śnia­da­nia, tuż przed wscho­dem słoń­ca) – ce­le­bro­wa­nie trwa na­wet kil­ka go­dzin, bo dla mu­zuł­ma­nów jest za­ra­zem cza­sem ra­do­snym, spę­dza­nym z ro­dzi­ną i zna­jo­my­mi.

An­drzej: W trak­cie ra­ma­da­nu pra­wie każ­da re­stau­ra­cja w sto­li­cy or­ga­ni­zu­je uro­czy­ste ifta­ry, czy­li wy­staw­ne ko­la­cje z tra­dy­cyj­ny­mi po­tra­wa­mi arab­ski­mi oraz kuch­nia­mi z ca­łe­go świa­ta i orien­tal­ną mu­zy­ką.

Ane­ta: Po ta­kiej ko­la­cji jed­ni idą spać, a inni na­wet nie kła­dą się do cza­su po­ran­nej mo­dli­twy na wschód słoń­ca. Póź­niej śpią do mo­men­tu po­bud­ki do pra­cy (stąd prze­su­nię­te go­dzi­ny), w pra­cy pró­bu­ją w mia­rę nor­mal­nie eg­zy­sto­wać, a po po­wro­cie do domu zno­wu idą spać, bu­dząc się do­pie­ro na ko­la­cję. 

 

Ina­czej w ra­ma­da­nie je­dzą oni, ale prze­cież też wy.

Ane­ta: Eks­pa­ci nie mogą pić ani jeść w pra­cy, sto­łów­ki i re­stau­ra­cje prze­sta­ją w tym cza­sie dzia­łać. Za­mknię­tych jest wie­le skle­pów. Nie moż­na też pić ani jeść w sa­mo­cho­dzie ani żad­nym miej­scu pu­blicz­nym, bo gro­zi to man­da­tem. 

 

Co się więc dzie­je?

An­drzej: Moż­na by po­wie­dzieć, że w tym cza­sie kwit­nie ży­cie pod­ziem­ne [śmiech].

Ane­ta: W fir­mach przy­go­to­wu­je się spe­cjal­ne za­my­ka­ne po­miesz­cze­nia, w któ­rych stoi eks­pres do kawy, her­ba­ta, woda, czę­sto jest też lo­dów­ka. Ale po­nie­waż są to bar­dzo małe prze­strze­nie, eks­pa­ci za­zwy­czaj ci­sną się w nich na sto­ją­co, pod­ja­da­jąc owo­ce i inne drob­ne prze­ką­ski, któ­re moż­na przy­nieść z domu i ukrad­kiem wsta­wić do tego po­miesz­cze­nia. Kwit­nie też wów­czas ży­cie to­wa­rzy­skie. Raz, że wte­dy jest na to wię­cej cza­su, a dwa – dla­te­go że w tu­tej­szych fir­mach na co dzień nie ma ku temu wie­lu oka­zji: w trak­cie roku pra­cow­ni­cy za­sad­ni­czo nie cho­dzą do kuch­ni, żeby zro­bić so­bie her­ba­tę czy kawę, gdyż na­po­je są do­star­cza­ne po kil­ka razy dzien­nie na biur­ka przez spe­cjal­nie za­trud­nio­ne do tego celu pa­nie (te­ala­dies). W trak­cie ra­ma­da­nu na­wią­zu­je­my więc wie­le no­wych zna­jo­mo­ści. 

Cza­sa­mi się zda­rza, że w ta­kim wy­dzie­lo­nym po­miesz­cze­niu moż­na też spo­tkać Ka­tar­czy­ka – na przy­kład je­śli jest cho­ry i miał pro­ble­my z żo­łąd­kiem, na­stęp­ne­go dnia nie musi po­ścić. Po­ścić nie musi też ko­bie­ta, któ­ra ma okres, lub ta, któ­ra jest w cią­ży.

 

Po­zo­sta­li ko­le­dzy są głod­ni, nie­wy­spa­ni, więc ra­czej trud­ni w kon­tak­cie?

Ane­ta: Bywa na­wet bar­dziej dra­ma­tycz­nie – zda­rza się, że nie­któ­re po­szczą­ce ko­le­żan­ki mdle­ją. Naj­czę­ściej na­wet wte­dy nie chcą przy­jąć wody, ale cza­sa­mi ule­ga­ją, je­śli ze­zwa­la im na to, w związ­ku z wy­jąt­ko­wą sy­tu­acją, ko­le­ga bę­dą­cy fir­mo­wym ima­mem. Zda­rza się też, że Ka­tar­czy­cy w trak­cie ra­ma­da­nu po pro­stu śpią przy biur­kach lub w sa­mo­cho­dach na par­kin­gu. Nie dzi­wi­my się temu wca­le, co wię­cej – po­dzi­wia­my ich wy­si­łek, bo o ile mogę so­bie wy­obra­zić dłuż­sze funk­cjo­no­wa­nie bez je­dze­nia, to bez pi­cia już nie.

An­drzej: Dla firm na­to­miast jest to czas mało pro­duk­tyw­ny. Więk­szość istot­nych pro­jek­tów na­le­ży za­koń­czyć do ra­ma­da­nu. To tro­chę taki czas, jak w Pol­sce po­mię­dzy świę­ta­mi Bo­że­go Na­ro­dze­nia a No­wym Ro­kiem. 

 

Cie­ka­we, co na to współ­pra­cow­ni­cy z in­nych kra­jów. Kon­sul­tan­ci przy­jeż­dża­ją­cy służ­bo­wo do Ka­ta­ru za­zwy­czaj zna­ją tu­tej­szą ety­kie­tę?

Ane­ta: To wi­dać w za­sa­dzie już na eta­pie po­wi­ta­nia. Ci, któ­rzy nie wie­dzą zbyt dużo na te­mat tego kra­ju, wy­cią­ga­ją do mu­zuł­man­ki rękę na dzień do­bry. W ta­kiej sy­tu­acji ko­bie­ta za­zwy­czaj nie od­po­wie uści­skiem dło­ni. Męż­czyź­ni mu­zuł­ma­nie ra­czej nie po­da­ją ko­bie­cie ręki na po­wi­ta­nie – ani mu­zuł­man­ce, ani nie­mu­zuł­man­ce. Ge­ne­ral­na za­sa­da jest taka, że je­śli męż­czy­zna wy­cią­gnie rękę, nie­mu­zuł­man­ka po­win­na od­po­wie­dzieć tym sa­mym ge­stem.

Za­ska­ku­ją­cy dla nie­któ­rych ele­ment tu­tej­szej kul­tu­ry i oby­cza­jów to tak­że po­ca­łun­ki męż­czyzn w pra­cy. Mu­zuł­ma­nie, któ­rzy są ze sobą zży­ci i da­rzą się du­żym sza­cun­kiem, na po­wi­ta­nie ca­łu­ją się trzy razy w po­li­czek. Za­czy­na­nie w ten spo­sób spo­tkań biz­ne­so­wych w gro­nie wy­so­kich me­ne­dże­rów było dla mnie na po­cząt­ku szo­kiem.

An­drzej: Do­daj­my, że do­ty­czy to nie tyl­ko Ka­ta­ru, ale też Al­gie­rii, Tu­ne­zji, Egip­tu i in­nych kra­jów z tego re­gio­nu świa­ta.

 

Zdą­ży­li­ście pew­nie zo­ba­czyć też inne kra­je nad Za­to­ką Per­ską. Dla wie­lu osób sta­no­wią eg­zo­tycz­ną, ale jed­no­li­tą gru­pę. Wy wi­dzi­cie to pew­nie ina­czej?

Ane­ta: Tak. Je­ste­śmy na­wet w sta­nie od­róż­nić, z ja­kie­go kra­ju w tym re­gio­nie po­cho­dzi dana oso­ba – po tym, jak męż­czy­zna wią­że ghu­trę, a ko­bie­ta szaj­lę, po tym, ja­kie męż­czyź­ni mają na­kry­cia gło­wy czy układ koł­nie­rzy­ka na swo­im śnież­no­bia­łym stro­ju.

 

Jak dużo wie­dzie­li­ście wcze­śniej, przed prze­pro­wadz­ką?

Ane­ta: Może pięć pro­cent tego, co wie­my dzi­siaj. Wy­da­wa­ło nam się wte­dy, że Ka­tar to taki Du­baj w mi­kro­ska­li. Póź­niej się oka­za­ło, że do Du­ba­ju stąd jest bar­dzo da­le­ko.

 

To zna­czy?

Ane­ta: Ka­tar dzie­li od Du­ba­ju dwa­dzie­ścia lat trans­for­ma­cji i do­syć duża prze­paść men­tal­na. Kie­dyś wy­obra­ża­łam so­bie, że sto­li­ca Ka­ta­ru to miej­sce, któ­re ma am­bi­cje stać się dru­gim Du­ba­jem, w sen­sie urba­ni­sty­ki i roz­ma­chu. Tu­tej­sze wła­dze jed­nak ofi­cjal­nie do­szły do wnio­sku, że dru­gim Du­ba­jem być nie chcą i że w du­chu no­wej stra­te­gii roz­wo­ju Ka­ta­ru będą zmie­rzać w trzech kie­run­kach – sta­wia­jąc na sport, edu­ka­cję i sztu­kę. 

An­drzej: In­we­sty­cje w te kie­run­ki nie za­wsze przy­no­szą za­do­wa­la­ją­ce efek­ty. Sport za­mie­nił się w ku­po­wa­nie za­wod­ni­ków za duże pie­nią­dze, edu­ka­cja to prze­cież pro­ces, któ­ry po­trwa la­ta­mi, a sztu­ka co praw­da jest, ale więk­szo­ści Ka­tar­czy­ków nie bar­dzo in­te­re­su­je...

Ane­ta: ...w prze­ci­wień­stwie do nas. Chęt­nie ko­rzy­sta­my z do­stę­pu do kon­cer­tów mu­zy­ki kla­sycz­nej (na przy­kład or­kie­stry sym­fo­nicz­nej BBC, świa­to­wej sła­wy mu­zy­ków jak Da­niel Ba­ren­bo­im czy Krzysz­tof Pen­de­rec­ki), kon­cer­tów w do­hań­skiej fi­lii no­wo­jor­skie­go Jazz Lin­coln Cen­ter oraz wy­staw twór­ców sztu­ki współ­cze­snej (na przy­kład Da­mie­na Hir­sta), do któ­rych w Eu­ro­pie sta­li­by­śmy w dłu­gich ko­lej­kach.

An­drzej: Doha oka­za­ła się więc „ma­łym, spo­koj­nym mia­stecz­kiem”, bar­dzo atrak­cyj­nym i przy­ja­znym dla lu­dzi, któ­rzy ce­nią so­bie ży­cie ro­dzin­ne. 

Ane­ta: Je­śli po­rów­ny­wać się do Du­ba­ju, od osób, któ­re pra­co­wa­ły i tu, i tam, wie­my, że w sto­li­cy Ka­ta­ru moż­na wię­cej za­osz­czę­dzić – tu po pro­stu nie ma aż tylu ak­tyw­no­ści i wy­da­rzeń, co w Emi­ra­tach Arab­skich. Acz­kol­wiek na „ma­ło­mia­stecz­ko­wą” nudę w wol­nym cza­sie ni­g­dy nie na­rze­ka­my – na­sze ży­cie to­wa­rzy­skie chy­ba ni­g­dy w Pol­sce nie kwi­tło tak moc­no, jak kwit­nie w Ka­ta­rze.

 

Dla­cze­go tu je­ste­ście? Dla­cze­go Ka­tar­czy­cy tak bar­dzo po­trze­bu­ją ob­co­kra­jow­ców?

Ane­ta: Pra­cow­ni­ków umy­sło­wych po­trze­bu­ją dla­te­go, że albo nie mają wy­star­cza­ją­co wie­lu kom­pe­tent­nych osób, albo nie mają wy­star­cza­ją­co wie­lu lu­dzi w ogó­le. W tym re­gio­nie Ka­tar jest ewe­ne­men­tem – we­dług ostat­nich sta­ty­styk żyje tu oko­ło dwóch i pół mi­lio­na miesz­kań­ców, z cze­go ro­do­wi­tych Ka­tar­czy­ków jest za­le­d­wie trzy­sta–trzy­sta pięć­dzie­siąt ty­się­cy. Są więc mniej­szo­ścią w swo­im wła­snym kra­ju, nie bę­dąc w sta­nie – na­wet czy­sto ma­te­ma­tycz­nie – zre­ali­zo­wać swo­jej am­bit­nej wi­zji pań­stwa. Eks­pa­ci są dla nich ko­niecz­no­ścią. 

An­drzej: Ko­niecz­no­ścią, ale też źró­dłem do­cho­dów. Ta dwu­ipół­mi­lio­no­wa spo­łecz­ność ko­rzy­sta prze­cież z tu­tej­szych skle­pów, ku­pu­je tu sa­mo­cho­dy, od­wie­dza re­stau­ra­cje, wy­naj­mu­je miesz­ka­nia i tak da­lej. W Ka­ta­rze po­trze­ba też osób, któ­re wy­ko­nu­ją zu­peł­nie pod­sta­wo­we pra­ce (głów­nie fi­zycz­ne) – ta­kie, któ­rych Ka­tar­czyk ni­g­dy nie wy­ko­ny­wał, bo by­ło­by to po­ni­żej jego god­no­ści.

 

Jesz­cze kil­ka lat temu nic nie wska­zy­wa­ło na to, że za­miesz­ka­cie w tak eg­zo­tycz­nym kra­ju. Skąd zmia­na?

An­drzej: Nie pla­no­wa­li­śmy wy­jaz­du. W Pol­sce pra­co­wa­li­śmy w bar­dzo do­brych fir­mach, otrzy­mu­jąc go­dzi­we wy­na­gro­dze­nie.

Ane­ta: Obo­je też mie­li­śmy pra­cę, któ­ra da­wa­ła nam bar­dzo dużo sa­tys­fak­cji, moż­li­wo­ści roz­wo­ju, po­czu­cie spraw­czo­ści i pra­cy nad du­ży­mi, istot­ny­mi dla na­szych firm pro­jek­ta­mi i ini­cja­ty­wa­mi. Mia­łam w Pol­sce tak wspa­nia­ły ze­spół, że po­la­ły się łzy, kie­dy od­cho­dzi­łam z pra­cy. By­li­śmy szczę­śli­wi i nie szu­ka­li­śmy no­wych wy­zwań, przy­naj­mniej w tam­tym cza­sie.

An­drzej: A pra­ca w Ka­ta­rze była przy­pad­kiem. Ktoś na­pi­sał do mnie na Lin­ke­dIn z py­ta­niem, czy nie był­bym za­in­te­re­so­wa­ny pra­cą na Bli­skim Wscho­dzie. Na po­cząt­ku bez kon­kre­tów – ani jaka to pra­ca, ani w któ­rym kra­ju. Po­wie­dzia­łem wte­dy do Ane­ty, że prze­cież nie bę­dzie­my się prze­pro­wa­dzać tak da­le­ko, ale ona za­pro­po­no­wa­ła, że­bym po­pro­sił o ofer­tę. Kie­dy ją przy­sła­no – kon­ster­na­cja; wa­run­ki były lep­sze niż te, któ­re mia­łem w Pol­sce. Wte­dy za­czę­ła się czy­sto ma­te­ma­tycz­na ana­li­za – po­ja­wił się Excel, a wraz z nim biz­ne­splan – i za­czę­li­śmy roz­wa­żać taką po­ten­cjal­ną zmia­nę jako wspól­ny ży­cio­wy pro­jekt.

Ane­ta: Przy czym uwzględ­nia­li­śmy róż­ne sce­na­riu­sze, w tym taki, że ja nie znaj­dę pra­cy. Mniej wię­cej wie­dzie­li­śmy, cze­go się spo­dzie­wać po stro­nie przy­cho­do­wej, spraw­dzi­li­śmy też, z ja­ki­mi co­dzien­ny­mi wy­dat­ka­mi na­le­ży się li­czyć, miesz­ka­jąc w Ka­ta­rze. Na­to­miast naj­więk­szym kosz­tem do po­nie­sie­nia był dla nas koszt emo­cjo­nal­ny roz­sta­nia z ro­dzi­na­mi – obo­je je­ste­śmy je­dy­na­ka­mi, więc wie­dzie­li­śmy, że bę­dzie to de­cy­zja trud­na dla wszyst­kich. Moi ro­dzi­ce przy­ję­li to bar­dzo do­brze, twier­dząc, że to nie­sa­mo­wi­ta szan­sa i przy­go­da.

An­drzej: Moi prze­ży­li to bar­dziej. Na po­cząt­ku byli ne­ga­tyw­nie na­sta­wie­ni, py­ta­li, po co nam ten wy­jazd. Taka re­ak­cja po­wo­do­wa­ła, że pod­ję­cie de­cy­zji tym bar­dziej nie było ła­twe. Na­to­miast za­pi­sa­li­śmy so­bie w „kontr­ak­cie ro­dzin­nym”, że każ­de świę­ta spę­dza­my ra­zem w Pol­sce – i jak do tej pory, z jed­nym od­stęp­stwem z mo­jej stro­ny, uda­ło się tego do­trzy­mać.

 

Naj­pierw przy­je­chał An­drzej.

An­drzej: Tak, w 2012 roku. Po ca­ło­dzien­nym spo­tka­niu re­kru­ta­cyj­nym, na któ­re przy­szły pra­co­daw­ca za­pro­sił mnie do sto­li­cy Ka­ta­ru (jak dziś pa­mię­tam, że pa­dał wte­dy deszcz – na mar­gi­ne­sie do­dam, że tu­taj w Doha śred­nio w roku jest za­le­d­wie pięć dni desz­czo­wych; jest to wów­czas tak duże wy­da­rze­nie, że w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych miesz­kań­cy Ka­ta­ru umiesz­cza­ją zdję­cia i fil­my ob­ra­zu­ją­ce pa­da­ją­cy deszcz jako atrak­cję tego dnia), przy­ję­to mnie na sze­ścio­mie­sięcz­ny kon­trakt prób­ny. Zde­cy­do­wa­li­śmy, że wy­ja­dę, i zo­ba­czy­my, co się wy­da­rzy po tym okre­sie. Ane­ta na­dal pra­co­wa­ła w Pol­sce. W tym cza­sie koń­czy­li­śmy w Gdań­sku stu­dia MBA, na któ­re przy­la­ty­wa­łem do Pol­ski co czte­ry ty­go­dnie. 

 

Gdy skoń­czy­łeś okres prób­ny, do Ka­ta­ru prze­nio­sła się Ane­ta.

An­drzej: Tak. Na spo­tka­niu ka­tar­skiej Po­lo­nii przy­pad­kiem się do­wie­dzia­łem, że w ban­ku, w któ­rym pra­cu­je zna­jo­my, po­szu­ku­ją lu­dzi z do­świad­cze­niem po­dob­nym do tego, ja­kie mia­ła Ane­ta. Wy­sła­ła CV i bar­dzo szyb­ko zo­sta­ła za­pro­szo­na na roz­mo­wę. 

 

Nie­szcze­gól­nie czę­sto sły­chać od Po­la­ków, że za gra­ni­cą po­mo­gli im Po­la­cy. 

Ane­ta: Ka­tar­ska Po­lo­nia jest wy­jąt­ko­wa. Może to być zwią­za­ne z tym, że po pierw­sze, jest nie­licz­na, a po dru­gie, Po­la­cy w Ka­ta­rze to przede wszyst­kim lu­dzie świet­nie wy­kształ­ce­ni, któ­rzy pra­co­wa­li już w wie­lu miej­scach na świe­cie i po­cho­dzą z tak róż­nych branż, że nie sta­no­wią dla sie­bie kon­ku­ren­cji. Jest to nie­zwy­kle po­ma­ga­ją­ca so­bie gru­pa, co jest istot­ne w szcze­gól­no­ści na po­cząt­ku po­by­tu w Ka­ta­rze, po­nie­waż miesz­ka­ją­cy tu­taj Po­la­cy za­wsze chęt­nie słu­żą po­ra­da­mi na te­mat ży­cia w tym eg­zo­tycz­nym kra­ju. My mie­li­śmy duże szczę­ście, po­zna­jąc na­szych wspa­nia­łych są­sia­dów, któ­rzy prze­by­wa­ją na Bli­skim Wscho­dzie już po­nad dwa­dzie­ścia sie­dem lat – są dla nas nie­wy­czer­pa­nym źró­dłem wie­dzy na te­mat re­gio­nu, zwy­cza­jów, a przede wszyst­kim są na­szy­mi bli­ski­mi przy­ja­ciół­mi.

 

Ro­dzi­ce w koń­cu zgod­nie uzna­li, że nie sta­nie się wam tu krzyw­da?

Ane­ta: Po pew­nym cza­sie ro­dzi­ce An­drze­ja przy­zna­li, że to była naj­lep­sza de­cy­zja, jaką mo­gli­śmy pod­jąć. Praw­dą jest, że była to dla nas nie­po­wta­rzal­na szan­sa pra­cy w śro­do­wi­sku aż tak mię­dzy­na­ro­do­wym i wie­lo­kul­tu­ro­wym. 

An­drzej: Choć trze­ba za­zna­czyć, że moc spraw­cza, jaką tu­taj mamy, mimo wyż­szych sta­no­wisk jest mniej­sza niż w Pol­sce. A do tego trze­ba bar­dzo dłu­go cze­kać na wdro­że­nie re­ko­men­da­cji lub zmian. Czę­sto wy­da­je nam się, że wpro­wa­dzi­li­śmy uspraw­nie­nie, a po roku oka­zu­je się, że tak na­praw­dę ktoś na­dal robi coś tak samo, jak ro­bił to wcze­śniej.

 

Kwe­stia sta­no­wisk czy men­tal­no­ści?

An­drzej: Więk­szość Ka­tar­czy­ków żyje w prze­ko­na­niu, że tu­taj wszyst­ko jest tak do­brze po­ukła­da­ne, że nie ma sen­su ni­cze­go zmie­niać. Po co ten pęd, po co ta re­wo­lu­cja? Prze­cież wszyst­ko tu ide­al­nie dzia­ła!

Ane­ta: Obec­na sy­tu­acja na Bli­skim Wscho­dzie i bar­dzo ni­skie ceny ropy po­wo­du­ją, że Ka­tar i inne kra­je (głów­nie Ara­bia Sau­dyj­ska) za­czy­na­ją in­ten­syw­nie szu­kać no­wych po­my­słów na go­spo­dar­kę. Do­strze­ga­ją, że kon­ty­nu­owa­nie ob­ra­nej dro­gi i po­le­ga­nie głów­nie na ro­pie i na ga­zie ziem­nym nie bę­dzie się spraw­dzać w dłuż­szej per­spek­ty­wie. Że to bo­gac­two i ta­kie pie­nią­dze nie są dane raz na za­wsze. Z na­sze­go za­wo­do­we­go punk­tu wi­dze­nia to teo­re­tycz­nie do­bry mo­ment, gdyż Ka­tar jest bar­dziej po­dat­ny na pro­po­no­wa­ne zmia­ny i uspraw­nie­nia, z po­wo­du któ­rych prze­cież zo­sta­li­śmy tu­taj za­trud­nie­ni. 

An­drzej: Ale z dru­giej stro­ny to też czas trud­ny, w ca­łym Ka­ta­rze do­cho­dzi do re­duk­cji eta­tów, w związ­ku z czym w fir­mach po­ja­wi­ła się ner­wo­wa at­mos­fe­ra. Przy tym wszyst­kim nie wi­dać też, żeby prze­cięt­ny Ka­tar­czyk zmie­nił men­tal­ność i na przy­kład za­miast fer­ra­ri ku­pił so­bie mniej luk­su­so­wy sa­mo­chód. On ra­czej spra­wi so­bie jed­no fer­ra­ri za­miast dwóch luk­su­so­wych aut. Albo nie bę­dzie zmie­niał sa­mo­cho­du co rok, tyl­ko co dwa lata. Ka­tar­czy­cy chy­ba jesz­cze nie do koń­ca poj­mu­ją, że idą dla nich cięż­kie cza­sy. Kon­ty­nu­ują swój bar­dzo kon­sump­cyj­ny tryb ży­cia i umi­ło­wa­nie do ku­po­wa­nia luk­su­so­wych pro­duk­tów. 

I te­raz po­myśl so­bie o mo­ty­wo­wa­niu tu­tej­szych pra­cow­ni­ków. Ka­tar­czy­cy to bar­dzo mło­de spo­łe­czeń­stwo. Chło­pak, któ­ry koń­czy stu­dia, bar­dzo czę­sto jeź­dzi już po­rsche lub in­nym luk­su­so­wym sa­mo­cho­dem. I cho­ciaż nie po­tra­fi jesz­cze do­brze zro­bić ta­be­li w Exce­lu, to zdo­był już tyle w sen­sie ma­te­rial­nym, ile w Pol­sce więk­szość lu­dzi nie do­ro­bi się przez całe ży­cie. Zmo­ty­wo­wa­nie Ka­tar­czy­ków to jed­no z trud­niej­szych za­dań, przed ja­ki­mi stoi to spo­łe­czeń­stwo.

Ane­ta: Chy­ba pro­ściej mo­ty­wu­je się tu ko­bie­ty – na pod­sta­wie mo­ich ob­ser­wa­cji i do­świad­czeń wi­dzę, że dla nich wy­kształ­ce­nie, do­bra pra­ca i do­bre sta­no­wi­sko ozna­cza­ją po­czu­cie nie­za­leż­no­ści i wol­no­ści. Wie­le mło­dych Ka­ta­rek jest bar­dzo otwar­tych na zdo­by­wa­nie wie­dzy i no­wych do­świad­czeń za­wo­do­wych

An­drzej: Męż­czyzn bar­dziej mo­ty­wu­je sta­no­wi­sko i pre­stiż fir­my, w któ­rej pra­cu­ją. Ty­po­wy ju­nior po dwóch la­tach chciał­by już być me­ne­dże­rem. Przy oka­zji – wiesz, o czym ma­rzy prze­cięt­ny Ka­tar­czyk?

 

Na­wet nie spró­bu­ję strze­lać.

An­drzej: O tym, żeby wy­bu­do­wać swój wła­sny wie­żo­wiec. I Ka­tar­czy­ków, któ­rzy speł­ni­li ta­kie ma­rze­nie, jest tu na­praw­dę wie­lu.

 

Tyl­ko Ka­tar­czy­cy mogą też speł­niać ma­rze­nia in­nych o prze­pro­wadz­ce do tego kra­ju.

An­drzej: Sys­tem ka­fa­la, o któ­rym mó­wisz, na po­cząt­ku jest szo­ku­ją­cy. Co praw­da przed przy­jaz­dem do Ka­ta­ru wie­dzia­łem, że będę miał spon­so­ra, ale nie za bar­dzo zna­łem szcze­gó­ły tego roz­wią­za­nia. Aż kie­dyś ktoś mi po­wie­dział, że je­śli będę chciał le­cieć do Pol­ski (a prze­cież ro­bi­łem w tym cza­sie do­dat­ko­we stu­dia), mu­szę wy­stą­pić o sto­sow­ne po­zwo­le­nie do swo­je­go pra­co­daw­cy. Pa­mię­tam, że sze­ro­ko otwo­rzy­łem oczy ze zdzi­wie­nia. Osta­tecz­nie cała pro­ce­du­ra oka­za­ła się tyl­ko for­mal­no­ścią, a po­zwo­le­nie wy­da­no mi au­to­ma­tycz­nie w ko­lej­nym dniu – z góry na cały rok (tak zwa­ne mul­ti per­mis­sion exit).

Ane­ta: Cie­ka­wost­ką jest też tak zwa­ny NOC (No Ob­jec­tion Cer­ti­fi­ca­te), czy­li za­kaz pra­cy dla kon­ku­ren­cji. Po­wo­du­je on, że gdy koń­czy się pra­cę dla jed­ne­go pra­co­daw­cy, nie moż­na w ra­mach tego sa­me­go po­by­tu przejść do kon­ku­ren­cji, trze­ba opu­ścić Ka­tar. Oso­by, któ­re na­dal chcą tu­taj pra­co­wać, wy­la­tu­ją z Ka­ta­ru, a póź­niej po­now­nie prze­cho­dzą pro­ces re­kru­ta­cji i gro­ma­dzą wszyst­kie do­ku­men­ty od nowa. Zmia­na pra­co­daw­cy w ob­rę­bie Ka­ta­ru jest więc bar­dzo utrud­nio­na. Pra­co­daw­cy zga­dza­ją się pod­pi­sać NOC tyl­ko w wy­jąt­ko­wych przy­pad­kach. Nie jest to na­to­miast pro­blem dla więk­szo­ści ko­biet. Jako nie­spon­so­ro­wa­na przez pra­co­daw­cę o pod­pi­sa­nie ta­kiej zgo­dy mu­szę pro­sić swo­je­go spon­so­ra, czy­li męża. Mąż rów­nież pod­pi­sy­wał dla mnie zgo­dę na pi­śmie na roz­po­czę­cie mo­jej pra­cy tu­taj.

 

Eu­ro­pej­czy­cy ak­cep­tu­ją te od­mien­no­ści bez za­jąk­nię­cia? Sami prze­cież mie­wa­my wy­so­kie mnie­ma­nie o so­bie.

Ane­ta: Nie wi­du­je­my osten­ta­cyj­nych przy­pad­ków nie­re­spek­to­wa­nia pa­nu­ją­cych tu za­sad. 

An­drzej: Pro­test nic tu­taj nie po­ma­ga, a wręcz utrud­nia. Ale mamy wie­lu zna­jo­mych, któ­rzy stwo­rzy­li so­bie wła­sne en­kla­wy. Są moc­no od­izo­lo­wa­ni od tu­tej­szych re­aliów i chy­ba nie do koń­ca świa­do­mi, w ja­kim pań­stwie żyją. Pra­cu­ją w mię­dzy­na­ro­do­wych fir­mach z bar­dzo ma­łym od­set­kiem Ka­tar­czy­ków, nie in­te­re­su­je ich ta kul­tu­ra, prze­waż­nie ja­da­ją w re­stau­ra­cjach z kuch­nią mię­dzy­na­ro­do­wą i spę­dza­ją czas wśród wła­snych zna­jo­mych, rów­nież ob­co­kra­jow­ców, prze­by­wa­jąc w okre­ślo­nych miej­scach (klu­by, ho­te­le), i mimo że miesz­ka­ją tu po kil­ka lat, cza­sa­mi na­dal ro­bią wiel­kie oczy ze zdzi­wie­nia nad lo­kal­ną oby­cza­jo­wo­ścią.

Ane­ta: Moż­na więc stwo­rzyć so­bie w Ka­ta­rze na­miast­kę eu­ro­pej­skie­go ży­cia z za­chod­ni­mi za­sa­da­mi. My na­to­miast chcie­li­śmy le­piej po­znać tu­tej­szą kul­tu­rę i na­uczyć się pa­trzeć sze­rzej, wy­cho­dząc poza spo­łecz­ność, któ­rą zna­my.

 

Ka­tar zmie­nia? 

Ane­ta: My uwa­ża­my, że bar­dzo. Uczy żyć spo­koj­niej, wol­niej, pra­co­wać mniej, do­ce­niać, jak wiel­ką war­to­ścią jest ro­dzi­na, i osią­gać rów­no­wa­gę po­mię­dzy ży­ciem za­wo­do­wym a pry­wat­nym. 

An­drzej: Czło­wiek ła­two się tu też przy­zwy­cza­ja do wy­go­dy. Wpły­wa na to out­so­ur­cing nie­mal wszyst­kich moż­li­wych usług. Pro­sty przy­kład – w Pol­sce by­łem za­wsze bar­dzo dziel­ny i pra­so­wa­łem so­bie ko­szu­le do pra­cy, tu­taj już tego nie ro­bię. Nie tyl­ko pra­so­wa­nie, ale też sprzą­ta­nie w do­mach czy my­cie sa­mo­cho­dów to usłu­gi, któ­re są tu­taj bar­dzo ta­nie i po­wszech­ne jest ko­rzy­sta­nie z nich. Pa­mię­taj­my, że jest to też da­wa­nie pra­cy in­nym. Nie­ste­ty, z punk­tu wi­dze­nia pra­cow­ni­ka ten ro­dzaj za­ję­cia jest tu­taj ni­sko opła­ca­ny.

Ane­ta: Inna spra­wa – na­uczy­li­śmy się tu roz­po­zna­wać prze­róż­ne ak­cen­ty w ję­zy­ku an­giel­skim. Przed wy­jaz­dem wy­da­wa­ło mi się, że bar­dzo do­brze mó­wię po an­giel­sku, a mimo to na po­cząt­ku czę­sto kom­plet­nie nie ro­zu­mia­łam, co mó­wią do mnie miesz­kań­cy In­dii czy Ne­pa­lu. W Ka­ta­rze spo­tka­my na co dzień dzie­siąt­ki od­mian i ak­cen­tów ję­zy­ka an­giel­skie­go.

Na­uczy­li­śmy się też otwar­to­ści na róż­ne kul­tu­ry. Wcze­śniej nie mie­li­śmy do czy­nie­nia z re­pre­zen­tan­ta­mi aż tylu kul­tur i re­li­gii, przede wszyst­kim z Azji czy Afry­ki Pół­noc­nej. Jako Eu­ro­pej­czy­cy mamy po­czu­cie, że je­ste­śmy tu ab­so­lut­ną mniej­szo­ścią, do tego stop­nia, że czę­sto na­wet nie mó­wi­my, że po­cho­dzi­my z Pol­ski, tyl­ko z Eu­ro­py – dla wie­lu na­ro­do­wo­ści ist­nie­je po pro­stu jed­na wiel­ka Eu­ro­pa.

An­drzej: To duży plus – nie ma ry­zy­ka, że ktoś bę­dzie się ne­ga­tyw­nie wy­po­wia­dał o Po­la­kach. Nie ma tu­taj więk­sze­go zna­cze­nia, czy je­stem z Pol­ski, ze Sło­wa­cji, czy z An­glii. 

Ane­ta: Trze­ba też po­wie­dzieć, że ob­cu­jąc z ty­lo­ma na­ro­do­wo­ścia­mi i ludź­mi tak od­mien­nych kul­tur, na­bra­li­śmy prze­ko­na­nia, że bar­dzo dużo po­sia­da­my jako lu­dzie wol­ni, wy­kształ­ce­ni i nie­za­leż­ni. Wcze­śniej chy­ba nie mie­li­śmy po­czu­cia, jak wiel­ka to war­tość.

Ka­tar zmie­nia też na­wy­ki ży­wie­nio­we. Wią­że się to z do­stęp­no­ścią prze­róż­nych kuch­ni z ca­łe­go świa­ta. Dla wie­lu osób w Ka­ta­rze je­dze­nie sta­je się for­mą roz­ryw­ki. Wie­dzą o tym ho­te­la­rze, któ­rzy co piąt­ki or­ga­ni­zu­ją kil­ku­go­dzin­ne brun­che.

An­drzej: W Ka­ta­rze pod­wyż­sza się też próg bez­pie­czeń­stwa. Nikt się nie boi kra­dzie­ży port­fe­la czy wy­rwa­nia to­reb­ki w tłu­mie. Ob­ser­wu­je­my cza­sem lu­dzi spa­ce­ru­ją­cych po Souq Wa­qif (naj­bar­dziej tu­ry­stycz­na część sto­li­cy) – ła­two roz­po­znać tu­taj tu­ry­stów po tym, że mają ple­cak za­ło­żo­ny z przo­du. Nie mają świa­do­mo­ści, że nikt ich tu nie okrad­nie (prę­dzej sami coś zgu­bią).

Ane­ta: Z punk­tu wi­dze­nia kie­row­cy Ka­tar od­ucza sto­so­wa­nia kie­run­kow­ska­zów. Tu­taj się tego nie robi, tu się po pro­stu zmie­nia pasy.

An­drzej: Przy­zna­ję, że na po­cząt­ku było to trud­ne, ale moż­na się do tego przy­zwy­cza­ić.

 

Przy ta­kich tem­pe­ra­tu­rach i ta­kiej wil­got­no­ści po­wie­trza sa­mo­chód to już uza­leż­nie­nie? I przy nie­do­stat­ku chod­ni­ków – do­daj­my.

Ane­ta: Nas jesz­cze nie uza­leż­nił. Sta­ra­my się dużo cho­dzić, ale nie za­wsze jest to moż­li­we, bo albo – wła­śnie – nie ma chod­ni­ków, albo jest za go­rą­co. Je­śli tem­pe­ra­tu­ra wzra­sta do pięć­dzie­się­ciu stop­ni, to przy tu­tej­szej wy­so­kiej wil­got­no­ści po­wo­du­je, że czło­wiek prze­by­wa­ją­cy na ze­wnątrz cały czas się poci. Za­nim ku­pi­li­śmy sa­mo­chód, cho­dzi­li­śmy pół­to­ra ki­lo­me­tra pie­szo na za­ję­cia spor­to­we, ale wy­ma­ga­ło to trzech ko­szu­lek – jed­nej na doj­ście do klu­bu, dru­giej do ćwi­czeń, trze­ciej na po­wrót do domu.

W Ka­ta­rze więk­szość spraw da się za­ła­twić bez wy­sia­da­nia z sa­mo­cho­du. Wie­lu tu­byl­ców pod­jeż­dża au­tem pod sklep, trą­bi, a po za­mó­wie­nie wy­cho­dzi czło­wiek, któ­ry na­stęp­nie – w za­mian za na­pi­wek – robi za­ku­py i przy­no­si je do ba­gaż­ni­ka. W nie­któ­rych ba­rach i re­stau­ra­cjach dla unik­nię­cia ha­ła­su pro­si się klien­tów, by pod­jeż­dża­jąc pod wej­ście, za­mru­ga­li świa­tła­mi sa­mo­cho­du. Mru­ga­ją więc, a pra­cow­nik przy­cho­dzi przy­jąć za­mó­wie­nie przez otwar­te okno auta. W try­bie dri­ve thro­ugh ko­rzy­sta się też z ban­ko­ma­tów i sta­cji ben­zy­no­wych. Czy to po­rsche, czy mer­ce­des – la­tem na par­kin­gach wie­le osób zo­sta­wia sa­mo­chód z klu­czy­ka­mi i włą­czo­nym sil­ni­kiem, dzię­ki cze­mu wnę­trze jest cały czas schło­dzo­ne. Na­dal nie ma tu­taj jesz­cze my­śle­nia eko­lo­gicz­ne­go, zwią­za­ne­go na przy­kład z oszczę­dza­niem ener­gii czy ochro­ną śro­do­wi­ska. 

W wie­lu dziel­ni­cach na wi­dok czło­wie­ka spa­ce­ru­ją­ce­go po chod­ni­ku tak­sów­ka­rze i inni kie­row­cy zwal­nia­ją, ofe­ru­jąc pod­wie­zie­nie, bo nie­któ­rym cho­dze­nie pie­szo wy­da­je się zwy­czaj­nie dziw­ne. W Ka­ta­rze jest co praw­da kil­ka miejsc prze­zna­czo­nych do spa­ce­ro­wa­nia – jak choć­by wio­ska kul­tu­ral­na Ka­ta­ra – ale na­wet tam do zwie­dza­nia słu­żą me­lek­sy. Me­lek­sy sto­ją też na par­kin­gach pod­ziem­nych, żeby przy­pad­kiem nie trze­ba było się mę­czyć spa­ce­rem od sa­mo­cho­du do win­dy pro­wa­dzą­cej do wyj­ścia z par­kin­gu.

 

To praw­da, że mat­ki z dzieć­mi na lato ma­so­wo wra­ca­ją do swo­ich kra­jów?

Ane­ta: Jak naj­bar­dziej, wi­dać to po mniej­szym ru­chu na uli­cach. W związ­ku z tym, że ucznio­wie mają w tym cza­sie wol­ne, więk­szość nie­pra­cu­ją­cych ko­biet wy­jeż­dża z dzieć­mi do zim­niej­szych kra­jów.

 

Wy ra­dzi­cie so­bie z upa­ła­mi, a z taką, na przy­kład, ka­tar­ską cen­zu­rą?

Ane­ta: Wol­ność sło­wa ma w Ka­ta­rze zu­peł­nie inne zna­cze­nie. Jed­ną z ofiar tu­tej­szej cen­zu­ry jest kino. Każ­dy film przed wy­świe­tle­niem prze­cho­dzi przez cen­zu­rę, któ­ra wy­ci­na wszyst­kie sce­ny mi­ło­ści, bli­sko­ści czy na­wet po­ca­łun­ki. Wy­ci­na w spo­sób tak bru­tal­ny i czę­sto bez­sen­sow­ny, jak­by czy­nio­no to bez oglą­da­nia fil­mu i oce­nia­nia, czy dana sce­na jest istot­na dla fa­bu­ły, czy nie. W cza­sie na­sze­go po­by­tu w Ka­ta­rze do kin tra­fi­ły dwa nowe fil­my o Ja­me­sie Bon­dzie, ale ni­g­dy nie wi­dzie­li­śmy w nich scen po­ca­łun­ków, pod­czas gdy sce­ny za­bi­ja­nia są jak naj­bar­dziej ak­cep­to­wal­ne. Wilk z Wall Stre­et zo­stał ob­cię­ty aż o czter­dzie­ści mi­nut, przez co był kom­plet­nie nie­zro­zu­mia­ły. Bar­dzo czę­stą prak­ty­ką w pra­sie jest na­to­miast za­ma­zy­wa­nie ocen­zu­ro­wa­nych tre­ści. Kie­dy na okład­ce za­gra­nicz­ne­go ko­lo­ro­we­go cza­so­pi­sma po­ja­wia się za bar­dzo roz­ne­gli­żo­wa­na ko­bie­ta, zda­rza się, że ten od­kry­ty ka­wa­łek cia­ła jest bru­tal­nie za­ma­zy­wa­ny czar­nym fla­ma­strem. Przez cen­zu­rę prze­cho­dzą też wszyst­kie wy­sta­wia­ne do sprze­da­ży książ­ki (ge­ne­ral­nie jest tu mało księ­garń). Książ­ki dla sie­bie przy­wo­zi­my głów­nie z Pol­ski, ale moż­na też oczy­wi­ście obejść cen­zu­rę, ro­biąc za­mó­wie­nie ksią­żek przez in­ter­ne­to­we księ­gar­nie. Cen­zu­ro­wa­ny jest też in­ter­net: po wej­ściu na stro­ny nie tyl­ko uzna­ne za nie­oby­czaj­ne, ale też ta­kie, na któ­rych po­ja­wia­ją się ko­bie­ty roz­ne­gli­żo­wa­ne tro­chę bar­dziej, niż to jest do­zwo­lo­ne, wy­świe­tla się plan­sza z in­for­ma­cją, że stro­na jest nie­zgod­na z za­sa­da­mi i re­li­gią pań­stwa Ka­tar.

 

Oprócz za­ka­zu roz­po­wszech­nia­nia tre­ści nie­oby­czaj­nych nie ma też po­zwo­le­nia na al­ko­hol. 

Ane­ta: Kie­dy miesz­ka­li­śmy w Pol­sce, nie zda­wa­li­śmy so­bie spra­wy z tego, jak ła­two moż­na tam ku­pić al­ko­hol – wła­ści­wie o do­wol­nej po­rze, za­rów­no w skle­pie spo­żyw­czym, jak i na sta­cji ben­zy­no­wej. W Ka­ta­rze do­stęp do al­ko­ho­lu jest bar­dzo ogra­ni­czo­ny i mogą so­bie na nie­go po­zwo­lić tyl­ko nie­licz­ni. Żeby do­stać spe­cjal­ną li­cen­cję (po­zwo­le­nie) na al­ko­hol, trze­ba mieć za­rob­ki po­wy­żej okre­ślo­nej kwo­ty. Pra­co­daw­ca udo­stęp­nia wte­dy pi­smo z in­for­ma­cją o do­cho­dach i wy­zna­wa­nej re­li­gii, z któ­rym idzie się do je­dy­ne­go skle­pu z al­ko­ho­lem w Ka­ta­rze ce­lem otrzy­ma­nia kar­ty na ta­kie za­ku­py. Ten je­dy­ny sklep na­le­ży do li­nii lot­ni­czych Qa­tar Air­ways, jest za­mknię­ty w piąt­ki i przez cały ra­ma­dan. Przed mie­sią­cem po­stu usta­wia­ją się przed nim dłu­gie ko­lej­ki – lu­dzie ro­bią wte­dy za­pa­sy na cały mie­siąc. Oprócz tego al­ko­hol jest do­stęp­ny w nie­któ­rych ho­te­lach, przy czym jest tam znacz­nie droż­szy niż w skle­pie. Są też dziel­ni­ce, gdzie al­ko­hol jest za­ka­za­ny. War­to za­zna­czyć, że na te­ren Ka­ta­ru nie wol­no wwo­zić al­ko­ho­lu ku­pio­ne­go na lot­ni­sku w stre­fie wol­no­cło­wej – przy­la­tu­ją­ce ba­ga­że pod­le­ga­ją re­stryk­cyj­nej kon­tro­li, a al­ko­hol w naj­lep­szym wy­pad­ku kon­fi­ska­cie.

 

Są ta­kie ka­te­go­rie, w któ­rych Ka­tar, bez wzglę­du na wcze­śniej wspo­mnia­ne am­bi­cje, szcze­rze moż­na by uznać za świa­to­we­go li­de­ra?

Ane­ta: Jest tu­taj na pew­no naj­więk­szy od­se­tek mi­lio­ne­rów w sto­sun­ku do licz­by miesz­kań­ców – pod tym wzglę­dem Ka­tar wy­gry­wa na­wet z Du­ba­jem. Jest tu naj­wyż­sza kon­sump­cja dóbr luk­su­so­wych, a tak­że naj­więk­sze zu­ży­cie wody na oso­bę na świe­cie (py­ta­ni o to Ka­tar­czy­cy, wska­zu­ją na ko­niecz­ność co­dzien­ne­go my­cia kil­ku po­sia­da­nych sa­mo­cho­dów). Do tego chy­ba naj­wyż­sze czyn­sze za wy­na­jem miesz­kań w ca­łym re­gio­nie Za­to­ki Per­skiej. A po­nad­to naj­niż­sze ceny pa­liw – mimo trzy­dzie­sto­pro­cen­to­wej pod­wyż­ki w ubie­głym roku litr ben­zy­ny na­dal jest dużo tań­szy niż litr ga­zo­wa­nej wody. No i są tu naj­moc­niej uper­fu­mo­wa­ni lu­dzie [śmiech]. Świa­to­we mar­ki ko­sme­tycz­ne pro­du­ku­ją na ten ry­nek spe­cjal­ne, moc­niej­sze wer­sje za­pa­chów. Ka­tar­czy­cy uwiel­bia­ją ob­le­wać się per­fu­ma­mi – trzy­ma­ją fla­ko­ny w sa­mo­cho­do­wych lo­dów­kach, w pra­cy na biur­kach, w to­reb­kach, w domu, zda­rza się, że ko­le­żan­ki w biu­rze pry­ska­ją mnie swo­imi in­ten­syw­ny­mi per­fu­ma­mi, twier­dząc, że za sła­bo pach­nę.

An­drzej: I sa­mo­cho­dy! Naj­bar­dziej od­jaz­do­we i nie­sa­mo­wi­te sa­mo­cho­dy spo­ty­ka­my tu na każ­dym kro­ku, wie­le z nich z ory­gi­nal­nym, przy­go­to­wy­wa­nym na za­mó­wie­nie wy­po­sa­że­niem. Co cie­ka­we, wie­le sa­mo­cho­dów ma na­dal fo­lie na sie­dze­niach. Wy­glą­da to na­praw­dę ko­micz­nie. Kie­dy za­py­ta­li­śmy ko­le­gów Ka­tar­czy­ków, dla­cze­go nie zdej­mu­ją tych fo­lii, do­wie­dzie­li­śmy się, że albo są za bar­dzo le­ni­wi, albo chcą jak naj­dłu­żej chwa­lić się, że jeż­dżą no­wym sa­mo­cho­dem [śmiech].

 

Pa­ra­fra­zu­jąc zna­ny pol­ski cy­tat fil­mo­wy, w Ka­ta­rze jest po pro­stu więk­szy pro­cent VIP-a w VIP-ie.

Ane­ta: Kon­sump­cja dóbr luk­su­so­wych wśród Ka­tar­czy­ków osią­ga tu nie­spo­ty­ka­ny po­ziom – Ka­tar­czy­cy mają po kil­ka naj­droż­szych sa­mo­cho­dów, no­szą naj­lep­sze ze­gar­ki, bi­żu­te­rię, dro­gie pió­ra wkła­da­ne do przed­niej kie­sze­ni tho­be, speł­nia­ją­ce głów­nie funk­cję bi­żu­te­rii, spin­ki do man­kie­tów z du­ży­mi świe­cą­cy­mi dia­men­ta­mi, ko­bie­ty cią­gle ku­pu­ją nowe dro­gie mar­ko­we to­reb­ki. To­reb­ka jest tu­taj tak sil­nym sym­bo­lem sta­tu­su ma­jąt­ko­we­go, że na­wet w McDo­nald’s zwy­cza­jo­wo sta­wia się ją na sto­le, żeby do­brze wy­eks­po­no­wać mar­kę. Przy­ję­ło się też wśród Ka­ta­rek, że po to­reb­kę naj­le­piej udać się na za­ku­py do Lon­dy­nu czy Pa­ry­ża albo co naj­mniej Du­ba­ju. Za­ku­py na miej­scu są pas­sé, acz­kol­wiek dla mło­dych nie­za­męż­nych ko­biet, któ­re nie mogą same po­dró­żo­wać bez obec­no­ści mah­ra­ma (for­mal­ne­go opie­ku­na – ojca, bra­ta, wuj­ka), czę­sto to jest je­dy­ne wyj­ście. Na ta­kich eu­ro­pej­skich tra­sach la­ta­ją czę­sto sa­mo­lo­ty wy­łącz­nie z miej­sca­mi w pierw­szej kla­sie. Oprócz tego w dru­gim sa­mo­lo­cie leci sa­mo­chód Ka­tar­czy­ka – aby mógł na przy­kład po Lon­dy­nie swo­bod­nie po­ru­szać się swo­im au­tem, za­miast wy­po­ży­czać coś na miej­scu.

An­drzej: Opo­wia­da­łaś też, że zda­rza się, że do ban­ku dzwo­ni klient VIP, któ­ry wła­śnie w Lon­dy­nie chce jed­nym prze­cią­gnię­ciem kar­ty kre­dy­to­wej ku­pić so­bie ben­tleya, ale po­trze­bu­je zwięk­sze­nia li­mi­tu. Ska­la bo­gac­twa Ka­tar­czy­ków jest więc szo­ku­ją­ca i trud­na do wy­obra­że­nia.

Ane­ta: Z my­ślą o za­ku­pach w sto­li­cy po­wsta­je cen­trum han­dlo­we Al Hazm, któ­re w za­ło­że­niu ma ob­słu­gi­wać tyl­ko pięć pro­cent naj­bar­dziej za­moż­nych oby­wa­te­li Ka­ta­ru. Z punk­tu wi­dze­nia stra­te­gii po­mysł jest oczy­wi­ście po­zba­wio­ny sen­su i z wąt­pli­wym biz­ne­spla­nem. Ale bio­rąc pod uwa­gę, z ja­kich ma­te­ria­łów jest bu­do­wa­ne to cen­trum i ilu ar­chi­tek­tów ścią­gnię­to na po­trze­by pro­jek­tu bę­dą­ce­go po­łą­cze­niem Luw­ru z Me­dio­la­nem i ba­zy­li­ką Świę­te­go Pio­tra, nie spo­sób za­prze­czyć, że robi wra­że­nie.

An­drzej: Luk­su­so­wo wy­glą­da­ją też domy Ka­tar­czy­ków, w nie­któ­rych dziel­ni­cach przy­po­mi­na­ją pa­ła­ce. Wszyst­ko jest oczy­wi­ście kwe­stią gu­stu, ale wi­dać, że in­we­stu­je się w to wiel­kie pie­nią­dze – bu­dyn­ki i domy mają być duże, świe­cą­ce i ro­bić wra­że­nie.

Obok sta­tu­su VIP w Ka­ta­rze funk­cjo­nu­je też VVIP. Nie wie­my do­kład­nie, jaka jest de­fi­ni­cja tej gru­py i co trze­ba zro­bić, aby do niej przy­na­le­żeć, ale wi­du­je­my ozna­cze­nia VVIP na par­kin­gach w wy­dzie­lo­nych sek­cjach lub atła­so­we miej­sca w luk­su­so­wych fo­te­lach w pierw­szych rzę­dach na róż­nych im­pre­zach spor­to­wych czy kul­tu­ral­nych.

 

Tu­tej­sze nie­rów­no­ści spo­łecz­ne, ale też inna men­tal­ność, sys­tem pra­cy, wresz­cie in­szal­lah nie gro­żą zbyt szyb­kim prze­sy­tem? Spo­dzie­wa­cie się, że opi­nia o pię­ciu la­tach, po któ­rych trze­ba od­po­cząć od arab­skiej kul­tu­ry, może być praw­dą?

An­drzej: Wie­le udo­god­nień w Ka­ta­rze po­zwa­la ła­twiej żyć, ale po ja­kimś cza­sie na pew­no po­ja­wia się prze­syt tą od­mien­ną kul­tu­rą i tę­sk­no­ta za eu­ro­pej­ską „nor­mal­no­ścią”, swo­bo­dą, za de­mo­kra­cją, zie­le­nią, la­sem, gó­ra­mi, przy­ro­dą i spa­ce­ra­mi po mie­ście. Pięć lat to w ska­li na­sze­go ży­cia dłu­gi czas, w któ­rym wie­le się zmie­nia, co tak­że daje do my­śle­nia.

Ane­ta: Czło­wiek zda­je so­bie też chy­ba spra­wę, że żyje tu w tro­chę nie­re­al­nym świe­cie do­bro­by­tu i luk­su­su stwo­rzo­ne­go na po­trze­by głów­nie ro­do­wi­tych Ka­tar­czy­ków, a praw­dzi­we ży­cie to­czy się gdzieś obok – i ono nie cze­ka na nas. Być może to praw­dzi­we ży­cie, ja­kim ży­li­śmy wcze­śniej, tro­chę prze­ga­pia­my.

An­drzej: Je­ste­śmy świa­do­mi, że za­in­we­sto­wa­li­śmy w ten kraj już trzy i pół roku swo­je­go ży­cia. Stwo­rzy­li­śmy so­bie tu­taj dom, wspa­nia­łe przy­jaź­nie i ze­bra­li­śmy nie­zwy­kłe do­świad­cze­nia. Ale był to też czas, któ­re­go nikt nam nie wró­ci. I dla­te­go sta­ra­my się, żeby był jak naj­le­piej wy­ko­rzy­sta­ny. A Ka­tar daje ta­kie moż­li­wo­ści. Czy i kie­dy za­pra­gnie­my wró­cić na do­bre do nor­mal­ne­go, eu­ro­pej­skie­go lub pol­skie­go świa­ta? Czas po­ka­że...

 

23 kwiet­nia 2016



 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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